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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 23- Lipca.

3. K. W . X i ą £ ę P r u s k i  udał się do C ie ­
plic a

J. K. W . Xiężna P r u s k a  do Kreutznach.
Z d n i a 24 .  L i  p ca.

O d j e c h a ł :  Naczelny Prezes prow in cy i P o ­
znańskiej, Hr. A r n i m ,  do Poznania.

Z P o z n a n i a ,  dnia 25. Lipca
N aczelny Prezes p row ih cy i Poznańskiej,  

Hr. A r n i m ,  w czoraj z Berlina tu przybył.

W iadom ości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ’, dnia 20- Lipca.
Dalszy ciąg postanow ienia  o pensyach e m e­

rytalnych: 50) Pani B ronisław ie  z Syroczym -  
skich M ajewskiej, w d o w ie  po AleXsndrze Ma­
je w sk im ,  b. Burmistrzu miasta W ą w o ln ic y ,  
oraz d w o m s y n o m , przez w zgląd  na 291e- 
tnią ich nięza 1 ° i ca *ł,J2 b ę, dla matki zł. 525, 
dla sy n ó w  z ł  350 z fu n d u szów  S to w a rz y sze ­
nia. 515 Michałowi K o r a lew ,  Radzcy Kolle-  
gia lnem u, Kommissarzowi^ Dyrekcyi General­
nej P o cz t ,  za 26!etnią s łużbę w o jsk o w ą  i cy ­
w i l n y ,  zł. 5500, z których zł. -14&0 z  fundu­

s z ó w  Sto warzyszenia ,  a zł. 4020 z fun du szów  
skarbowych 52) Panu J a n o w i  Kiersz, by łe­
mu Burm istrzow i miasta Szreńska, za 34le-  
triią służbę, zł. 855. 53) Panu P iotrowi M a­
zow ieck iem u ; Burm istrzowi miasta Zeróriima, 
z a2 l l e t ni ą  s łu żb ę , zl. 330. 54) Pani E lżb ie­
cie z KrulóW B ieńkow skiej ,  w d o w i e  po W i n ­
centym  B ieńkow skim , E xpedytorze Poczt  i b. 
Burmistrzu w  R adoszycach, przez w zgląd  na 
3 , letnią jej męża służbę, zł. 500. 55) Pani E l ­
żbiecie z Puchalskich Dembińskie),l w d o w ie  
po Janie Dem bińskim , Burmistrzu miasta Zam­
b ro w a ,  oraz pięciorgu] jej dzieciom , przez  
w zgląd  na 22letnią ich męża i oica s łu żb ę ,  zł. 
385 z fun du szów  S tow arzyszen ia ,  w  p o ło w ie  
dla matki ,  w  p o ło w ie  dla dzieci. 56) Panu  
E d w a r d o w i  Watson K om m issarzow i W yd zia ­
łu Administracyjnego, przy Rządzie Guber-  
nialoym Sandom irskim , za 27letnią s łu żb ę ,  zł. 
3S00 57) Banu Ignacemu Hincz, In źen ierow i
Gubernii Płockiej, za 30letriią służbę w o js k o ­
w ą  i c y w iln ą ,  w  ciągu i z p o w o d u  której u- 
legł chorobie oczu , czyniące) go niezdolnym  
do dalszego pełnienia o b o w ią z k ó w  złot. 6000. 
58) Panu A dam ow i C hm ie lew sk iem u , B urm i­
strzow i miasta Jarn ogrod a ,  za 22letnią służbę,  
zł. 455.^ 59) J ó z e fo w i  R adgow skiem u, d ró ­
żnikowi', za 2Sletriią służbę w o js k o w ą  i c y w i l ­
n ą ,  zl. 279, gr. 15. 60) Panu Ignacem u Mro-
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z o w s k i e m u ,  b y łe m u  R a c h m is t r z o w i  b iu ra  o b ­
w o d u  S topn ick iego ,  za 29le tnią s łu ż b ę ,  zł. 1400. 
6 1 )  P anu  A u g u s ty n o w i  C h o r ą ź e w ic z o w i ,  b y ­
łe m u  C h i ru r g o w i  P o l icy jnem u  C y r k u łu  12go 
m ias ta  W a r s z a w y ,  za 25le tn ią  s łużbę w o js k o ­
w ą  i c y w iln ą ,  zł. 500. 62) P a w i o w i  M arc in­
k o w s k ie m u ,  b y łe m u  d o zo rc y  w ięz ie n ia  in k w i-  
zycy jnego  w  K aliszu ,  za 20letnią s łużbę  w o j ­
s k o w ą  i c y w i ln ą ,  zł. 125. 63) W i lh e lm o w i
W i n e r t ,  po l ic y an to w i przy  U rz ęd z ie  M un icy ­
p a ln y m  miasta Ł o d z i ,  za 231etnią s łużbę  zł 100. 
64) T o m a s z o w i  N o w ic k ie m u ,  d r ó ż n ik o w i ,  za 
261etnią s łużbę w o js k o w ą  i c y w i ln ą ,  zt. 236 
gr. 15. 65) F ra n c isz k o w i  X a w e r e m u  K ró l i ­
k o w s k ie m u ,  R a d n e m u  p rzy  U rzędzie  M u n ic y ­
p a ln y m  miasta W a r s z a w y ,  za 321etnią s łużbę ,  
z ł .  7550. 66)  P io t r o w i  B rze z iń sk iem u ,  b y łe ­
m u  s traż n ik o w i  ce lno  - g ran ic zn e m u  w  G u b e r -  
nii  L ube lsk ie j ,  za 231etnią s łużbę w o j s k o w ą  i 
c y w i l n ą ,  zł. 112. 67) J a n o w i  G ra b o w sk ie m u ,  
b y łe m u  d o zo rc y  r o g a tk o w e m u  p rzy  K o m o rz e  
k o n s u m o w ó j  w  L u b l in ie ,  za 26 le tnią s łużbę 
w o j s k o w ą  i c y w i ln ą ,  zł. 241. 68) P an u  Ka 
r o lo w i  B a ń k o w s k ie m u ,  b y łe m u  z a w ia d o w c y  
w ie lk ieg o  pieca w  P ra d ła c h ,  w  g ó rn ic tw ie  
R z ą d o w y m ,  zł. 750. 66) F ra n c isz k o w i  Zyp,
inaczćj Z y p iń sk ie m u ,  b y łe m u  s traż n ik o w i  p ie ­
s z em u  c e ln e m u  p rzy  K o m o rz e  S k ła d o w e j  w  
W a r s z a w i e ,  za ‘2 t le tn ią  s łużbę  w o j s k o w ą  i
c y w i l n ą ,  zł. 240. ( O .  c. n.J

R  o  s s y a.
P is m a  H am b u rsk ie  z P e te rsb u rg a  d o n o sz ą :  

«M ieszkan iec  n a d b rz e ż n y  jeziora B ajka łu ,  w  
S y b e ry i ,  tuż  z n ad  gran icy  C h in ,  d a w n o  już 
p o w z ią ł  b y ł  ch ę ć  szczerą  w id z e n ia  osobiście 
C esarza  i udan ia  się w  ty m  za m ia rz e  do  P e ­
te rsbu rga .  B ylto  K o z a k ,  im ien iem  N a s y -  
m ó w ,  u w o ln io n y  r. 1826. z w o jsk a  po 28le- 
tn ić j  n ienagannej służbie . P racu jąc  lat kilka 
z e b r a ł  sobie 300  rub li  w  assygnatach ,  a zos ta­
w i w s z y  część  z tego pozosta łe j żonie i p ięc io r ­
g u  dziec i,  w  M a rc u  r. z. m ając  la l  55 puścił  się 
p ieszo  w  d ro g ę  do P ete rsbu rga .  Idąc  ciągle 
p r z e z  cz te rnaście  m ie s ię cy ,  doszed ł nareszc ie  
d o  stolicy p ań s tw a .  S k o ro  p rzy b y ł  p o w io d ło  
się m u  p rz e z  p e w n ą  o so b ę ,  będącą  blisko C e ­
sa rze  w icz a  N as tęp cy ,  b y ć  te m u ż ,  jako H e t ­
m a n o w i  K o z a k ó w  p r z e d s ta w io n y m ,  a gdy 
W ie lk ie m u  Xięciu p rz e d ło ż y ł  życzen ie  sw o je ,  
dla k tó reg o  z tak daleka p r z y b y ł ,  C e sa rz e w ic z  
kaza ł  m u  n az a ju trz  o tejże godzin ie  p rzy jść  do 
s ieb ie ,  a u jrzy  C esarza .  Z a l e d w o  w y z n a c z o ­
n a  u d e rz y ła  g o d z in a ,  już K ozak czekał w  w sk a -  
z a n e m  m u  m iejscu . N adszedł C e sa rz  i zapy ­
ta ł  go z d o b ro c ią :  »Co cię tu  s p r o w a d z a ? "  —  
N a s y m ó w ,  p rze n ik n io n y  uczuc iem  czci i m i­
łości dla s w e g o  m o n a rc h y ,  o d r z e k ł :  «Z  oj­
c zyzny  m o jć j ,  z tam tć j  s t rony  b r z e g ó w  jez io ­

ra  Bajkału, z nad samćj gran icy  chińskiej, p r z e ­
szed łszy  pieszo 7000 w io r s t ,  p r z y b y łe m  tu ta j,  
z o s ta w iw s z y  zonę  i dzieci op iece  B o g a ,  b y  
C ię  M o n a rc h o  ^ N a jja śn ie jsz ą  familię T w o j ę  
w id z ieć .«  —  ..Cieszy m n ie  to  ko lego ,  rad  j e ­
s te m  z ciebie i dz iękuję  ci«, o d rze k ł  C esarz  
ła s k a w ie ,  a z a d a w s z y  m u  kilka py tań  o dale­
kiej p o d ró ż y ,  k tó rą  o d b y ł ,  o s t a n i e ,  sposobie  
życia i s to su n k ach  K o z a k ó w  syb irsk ich ,  sk o ń ­
czył r o z m o w ę  tem i s ł o w y :  «Czy w id z ia łe ś  już 
m o ję  fam ilię?"  — .Je sz cz e  nie Najjaś. P an ie ;  
uszczęś liw  m n ie  W G M o ś ć  p o z w o le n ie m  W i­
dzen ia  Naj. C e s i r z o w ć j  i całej Najjaśniejszej 
familii.*' Na to  C e sarz  obroc il  się do  sto jącego 
o b o k  (>enerała A d ju tan ta ,  Xięcia L a b a n o w a -  
R o s to w sk ieg o  i r z e k ł :  . Z a p r o w a d ź  go W  P a n  
d o  C e s a r z o w ć j ,  p o w ie d z ,  źe to  czynisz m o jem  
im ie n ie m ,  a p o te m  do w szy s tk ich  W ie lk ich  
X iązą t  i W ie lk ic h  X ięzen ,  pokaż m u  F r e m i -  
taz  i w szys tk ie  pokoje  pałacu  cesarskiego. “ 
S ta ło  się zadość  ro z k a z o w i  C esarza  i N a s y in ó w  
tak do  C e sa rz o w e j  jako tks do  w szy s tk ich  
c z ło n k ó w  familii cesarskićj p r o w a d z o n y ,  był 
od  w szys tk ich  jak na j łaskaw ie j  p rzy ję ty  i s o ­

w i c i e  go o b d a rz o n o .  I tak C esarz  dał  m u  z lo ­
ty  zeg arek ,  a C e sa rz o w a  e m a l io w a n ą  t a b a ­
kierkę. P rz e d  p o w r o t e m  do do m u  by ł raz  je ­
szcze C e sa rz o w i  i C e sarz o w e j  p rze d s taw io n y .  
Cesarz  obsypu jąc  go n a j iy rz l iw s z e m i  wyrazy ',  
zapy ta ł  m ię d zy  in n e m i ;  . .Jakże te raz  tak d a le ­
ko do  d o m u  p o w r ó c i s z ? "  — „ W y p o c z n ę  tu 
je sz ize  dni kilka, z tąd pójdę d o  K i jo w a  p rzy  
g ro b ac h  ś w ię ty c h  naszych pom odlić  się do  B o­
ga za C esarza  i całą J e g o  Najjaśniejszą familię, 
p o te m  w  im ie Boskie p rze z  W  o ro n ez  do  by .  
bery i  się puszczę...  — C e s a r z o w a  p rz y  p o że ­
gnan iu  p r z e m ó w i ła  doń  także kilka d o b ro t l i ­
w y c h  w y r a z ó w ,  a życząc  szczęś l iw ego  po- 
W io tu ,  podała  m u  ręk ę  do p o c a ło w a n ia  ><

łf r a ii c y  a.
. Z  P a r y ż a ,  dnia 16. Lipca.

P an  G u izo t  p o k w a p i ł  się b a rd z o  z zratyfi- 
k o w a n ie m  podp isanćj  w  w to r e k  w  L o n d j n i e  
k o n w e n c y i .  P r o to k ó ł  ten  onegdaj w ie c z o re m  
do  P aryża  p rzy b y ł  a dzisiaj z ratyfikacyą g a b i ­
n e tu  francuzk iego  do  L o n d y n u  go na p o w r ó t  
odes łano .

M e s s a g e r  osta tn ie  rzą d u  z T u lu z y  doszłe 
n o w in y  w  d w ó c h  w ie r sz a c h  z a w a r ł ;  . .Podług  
d o sz ły c h  tu dzisiaj (d.. J6.) w ia d o m o śc i  sp okó j ,  
n o ść  dalszćj p r z e r w y  nie d o z n a ła ,« —  1 roche  
d ok ła d n ie j  w y ra ż a  się M o n i  t e n  r  p a r i  a i e n  • 
« P rz y b y łe  tu  dzisiaj d ep esze  głoszą * źe p o  Qd- 
jeźdz ie  P ana  M ahu l  spokojności  w ięce j  lue. z# . 
kłócono,, chociaż  lą d  cjąfele objavyią ducha  
w z b u r z e n ia .  W ia d o m o ś c i  z M o a ta ą b a n ,  P e r ­
p ig n a n  i C arcassonne  g ło szą ,  i e ł a m  U j ­
d z ie  zup e łn a  p an u je  spokojność^ «



4039

M e s s a g e r  p isze : « Par. M aurycy  u u v a i ,  
P a r  Francyi i Radzca S tanu , jako nadzw y- 
czajny Kommissarz R ządu do Tuluzy w ysłany  
został. O bejm ie on tym czasow o funkcye 
P r e f e k t a .  Usługi, które Pan Duval monarchii 
z r. 1830. w y św iad czy ł ,  sprężystość charak­
teru  jego, doświadczona zdolność, jego szczeró 
przywiązanie  do dynastyi lipcowej i instytu- 
cyi l ipcow ych, są już uprzednio p ew n ą  porę- 
ką w y p ad k u  missyt jego. P . Duval z umiar- 
kow an iem , będącem  powinnością  urzędnika, 
połączy stałość i nieustraszonność, zap ew n ia ­
jącą ow em u  um iarkow aniu  pomyślny skutek."

  __  R a d o ś ć  sp raw iona  przez zawarcie
konw encyi Londyńskiej, z pow o d u  n o w in  
z Tuluzy wielkiej doznała przerw y. Zdaje się, 
źe Pan Mahul oczekiwaniom o zdolnościach 
jego pow ziętym  nie odpowiedział. Gdy go 
w ysełano nie myślano o tern, źe będąc rodem  
z ow ych  okolic, ła tw o  w p ły w o m  tym  uledz 
m oże, który przyjaciele i k rew ni w  takich 
okolicznościach zwykle w y  wierają.  ̂ P rzy ­
wiązanie  do prow incyi rodzinnej W  Francyi 
silniejszem jest, niż powszechnie sądzą; tak 
tedy i Pan Mahul dając się p o w o d o w ać  temu 
uczuciu przywiązania zaniecha! od razu uzyć 
środków’ su ro w y ch ,  przez zbieg okoliczności 
nakazywanych. Jest bow iem  niezaw odną, 
chociaż dzienniki dzisiejsze przeciwnie dono­
szą , źe Pan Mahul z miasta się oddalił ,  zan im  
jeszcze choć raz ognia dano. P ow iada ją ,  że 
w łaśn ie  w  tern mieście energiczne wystąpie­
nie spokojność natychmiastby p rzyw róciło ,  
pon iew aż  ludność w  Tuluzie łagodniejszego 
charak teru , aniżeli Paryska albo Lugduńska, 
tylko W  skutek uchybień i nadużyć władzy do  
p ew n e j  dezorganizacyi nawykła. Następcą 
Pana Mahul jest P. Duval, ó w  przez Legi ty­
mi s tów  tak znienawidzony Prefekt Waridei, 
mąż bardzo zdecydowany ',  sp raw ca  niegdyś 
przyaresztow ania  Xięźny Berry,

Prassa zajmuje się dotychczas m ało  co kon- 
w encyą  Londyńską, może źe sama /eszcze 
żadnych szczegółów onćj nie zna. Wszakże 
pow szechnie  poczytują ją za najpewniejszą 
gwararicyę pokoju europejskiego, co  już i z tej 
w ynika  okoliczności, że Poseł p ru sk i ,  Pan  
B u l ó w ,  i p ose{ austryacki, Xią£ę E s t e r -  
h a z y ,  s tósow nie do w iarogodnycb  doniesień 
z L on d y n u  n iezw tócznie  po podpisaniu korr- 
w ency i za u r lopem  n a  ląd stały się udali., —  
Zaw iązane oraz zostaną układy w  celu uspo­
kojenia zrokoszowanćj ludności ehrześ-ciańskiej. 
w  Turcyi. Zamiarem w sp ó ln y m  m ocars tw  
będzie, p rzyw rócić  w p ra w d z ie t lh rze śe ia n  do> 
poddaństw a  P o r ty ,  a ’e zabezpieczyć im oraŁ 
po trzebne  gwarancy e  do osiągijienia praytr 
obyw ate ls tw a .

Gazety tuluzkie umieściły teraz obszerniejsze 
doniesienia o rozruchach  w ybuch łych  dn. 12. 
i 13. b. b. Dnia 12. ukazała się na jp ierw  g ro­
m ad a ,  w zm ocniona  robotnikami z miasta i o -  
kolicy, o godzinie 1. z południa na Boulingrin. 
Była ona cząs tkow o w  kije uzbrojona i udała  
się najprzód do szko ły 'w eterynarsk ić j , w  celu 
w ezw an ia  uczniów tejże do połączenia się 
z niąj ale ci p rzez sw ych  przełożonych kon- 
sygnowani byli. Następnie pow róc iła  g ro m a­
da ,  i w ydaw szy  przed mieszkaniem Pana Plou- 
goulma okrzyki pogardy , udała się tłumnie do 
Prelektury. O godzinie 5 tej byta na placu 
Saint E tienne. W  tćj chwili wynosiła  g rom a­
da ta , ciągle rosnąca, 1000 do 1200 g łó w ;  za­
częła ona teraz bruk o d ry w ać ,  barykady ro ­
bić i posuwała się ku Prefekturze, W  tćj 
chwili udał się P a n A rz a c ,  tym czasow y M aire 
z wielką liczbą oficerów gw ardy i n a rodow ej 
do P. Mahula, w  celu proszenia go o zw o łan ie  
gw ardyi na ro d o w e j ,  do czego się tenże także 
przychylił. Zanim g w ard y a  na rodow a  mogła 
być zw o łan a ,  starła się straż jedna Prefek tury  
z częścią zebranego ludu. Młodzieniec jeden 
poległ od wystrzału  tira lie rów  z Vincennes, 
a to m ocno wszystkich oburzyło. W ś ró d  ta ­
kow ego oburzenia należało się lękać najsmu- 
tnieiszych w ypadków , W  przeciągu niespełna 
godziny urządzono 1S — 20 b a rykad ,  a dachy 
obsadzone były mieszkańcami, otoezonemi ku­
pami cegieł, k tórzy , jak się zd aw ało ,  s tano­
wczy  opór s taw ić  postanowili. Żołnierze  
w targnęli także do kilku d o m ó w  i stanęli z na­
bitą bronią za oknami. W alka  zdaw ała  się 
n ieuchronną, gdy pięciu do  sześciu gw ardy-  
s tów  narodow ych  przybyło, a natychmiast 
zmieniła się postać rzeczy. N a  w iadom ość, 
iz m ilic ja  obywatelska miała straż zaciągnąć, 
uspokoiło się w zburzenie  i p ie rw szą  barykadę 
opuszczono. Pow oli  zaczęli się gwardyści na­
ro d o w i na placu Capitofe i przed Prefekturą  
gromadzić. W szędzie  ich  źyw em r w itan o  
okrzykami. Nakoriiee obsadziła gw ardya na­
ro d o w a  najznaczniejsze purikta miasta , z w y ­
łączeniem mieszkania Pana  Plougoulma. O  go­
dzinie 10. ukazała się tsczna grom ada, odśpie- 
w a jąc  śp iew  marsy li jski, p rzed  mieszkaniem 
P a n a  f’ lougoulma i zażądała wypuszczenia- na  
wolność  uwięzionej dnia poprzedzającego m ło ­
dzieży. Naczelnik Sądu nie chciał się do ta­
ko w eg o  przychylić żądania, a  siła zbrdinay 
broniąca mieszkania jegoą rozprosz) la motłoch 
przez w ezw an ie  p ra w n e  do porządku i natar­
cie jazdy. Ze zaś  gromada koniecznie się u- 
wolnienia  w ię ź n ió w  domagała, udała się w ię c  
do1 więzienia y chciała1 ona pow ybijać  d rzw i,  
i  zdaw ało  się , i£, koniecznie do utarczki z tira-  
lera im  a  y in c e n n e s  przyjść m usij  ró w n o c z e -



śn i e  o ś w i a d c z y ł  P a n  A r z a e ,  M a i r e  m i a s t a ,
g r o m a d z i e ,  iź w i ę ź n i e  d n i a  n a s t ę p n e g o  o g o ­
dz in i e  12. w o l n o ś ć  odzyska j ą .  C h o c i a ż  o k r z y ­
k i :  » P r e c z  z M a h u l e m ! P r e c z  z P loug o t i l i ne m !  
P r e c z  z H u m a n n e r n !  P r e c z  z Min i s t r am i  za-  
g r a n i c z n e m i !« aż do  p óź n e j  r o z l eg a ły  się noc y ,  
r z e c  jed na k  m o żn a , '  iź s i ę  n i e s p o ko ju o śc i  s k o ń ­
czy ły .  D n ia  13. z r a n a  kaza ł a  g w a r d y a  n a r o ­
d o w a ,  o d b y w a j ą c a  w s z ę d z i e  s t r aż  h o n o r o w ą ,  
o z n a j m i ć  P a n u  M a h u l o w i ,  iż n ie  m o ż e  r ę c z y ć  
za  s p o k o j n o ś ć ,  jeżeli  o n  d o m u  p r e f e k t u r a l n e g o  
n i e  opuśc i .  R ó w n o c z e ś n i e  d o w i e d z i a n o  się o 
p o ł a m a n i u  t e l e g r a f ó w ' ; w t e d y  uk aza ł a  się n a ­
s t ę p u j ą c a  o d e z w a :  „ K a ż d y  p o w ó d  d o  r o z r u ­
c h ó w  z n ik n ą ć  mus i .  P r e f e k t  opu sz cz a  n a t y c h ­
m ia s t  T u l u z ę .  G e n e r a ł  P o r u c z n i k  S a in t  M i ­
c h e l ;  G e n e r a l n y  P r o k u r a t o r  S a in t  P l o u g o u l m . « 
Z a  u k a z a n i e m  się tej o d e z w y  i na  w i a d o m o ś ć  
o  ins ta l ł acy i  P a n a  F r i z a c a , na j s t a r s z eg o  R a d z  
c y  p r e f e k t u r a l n e g o ,  w y d a w a ł a  g r o r p ad a  o k r z y ­
ki  r ad oś c i  i na  p l acu  St. E t i e n n e  z a p a l o n o  o-  

r o m n y  og i eń  r a d o s n y ;  w i ę ź n i ó w  \Vśród o k r z y -  
ó w  lud u  u w o l n i o n o .

Z  d n i a  1 7 .  L i p c a .
W  p i ś m ie  z T u l u z y  z dn .  14. L ipc a  w y c z y -  

t u j e m y :  » O d  dn i a  w c z o r a j s z e g o  c i e s z y m y  się 
p o z o r n y m  p o k o j e m ,  ale  w z b u r z e n i e  u m y s ł ó w  
w i e l k i e  j es zcze  i n ie  w i e m  w  i s t oc i e ,  co b y  
n a s t ą p i ł o  g d y b y  \J jn is t e r y  urn p r z e l i c z e n i e  l u ­
d n o ś c i  w y k o n a ć  i P P  Ma hu l  i P l o u g o u l m  na 
p o s a d a c h  ich  z o s t a w i ć  chc i a ło .  Dzis i aj  r a n ‘0 
p o w s t a ł  nag l e  w ie lk i  h a ł a s ,  p o n i e w a ż  w  w i e l u  
o k r ę g a c h  mi a s t a  g r u c h n ę ł a  w i e ś ć ,  źe P, M a h u l  
n i e  do  P a ry ż a  W y  j e c h a ł , l ecz  p o  w z m o c n i e n i a  
w o j s k o w e ,  na  cze l e  k t ó r y c h  do  T u l u z y  p o ­
w r a c a .  W s z a k ż e  o b a w a  ta w k r ó t c e  us t ala .  
D e p u t a c y a  g w a r d y i  n a r o d o w e i  w  t o w a r z y ­
s t w i e  w i e l u  o b y w a t e l i  m i e j s k i ch ,  u d a ł a  się 
dzis ia j  r a n o  d o  Pan a  A r z a c ,  . M a i r a  t y m c z a so  
w e g o ,  aby  m u  d z i ę k o w a ć  za s t a ło ść  w  o b r o ­
n i e  p r a w  mie j sk i ch  o ka zan ą .  S ą d y  dzis iaj  i 
w c z o r a j  n ie  o d b y w a ł y  p o s i e d z e ń ,  ale j u t r o  
z n o w u  j e  r o z p o c z ą ć  mają .  Ż y c z y ć b y  na l eża ło ,  
ż e b y  r z ąd  s t o jący  tu  z a łogą  ba t a i i on  s t r z e l c ó w  
z  V i n c e n n e s  w k r ó t c e  ód  w o l a ł , p o n i e w a ż  p r z e  
c i w  t e m u  w ł a ś n i e  n a d z w y c z a j n e  p an u j e  w z b u ­
r z en i e .  N ie  m o ż e  w i ę c e j  k o s z a r  s w y c h  o p u ­
śc i ć  a na  d z i ed z iń cu  p r z e d  n i e m i  ciągle o g r o ­
m n e  m n ó s t w o  l u d u  się g r o m a d z i .  L i c z b a  osta-  
t n i e m i  d n i a m i  r a n i o n y c h  dość  z n a c z n a ,  do-  
ch  nJzi 40. Na  p o g r z e b i e  P a n a  C h a r a r d e s ,  
k t ó r e g o  p c h n i ę c i e m  b a g n e t e m  zabi t o ,  p r z e s z ł o  
p o ł o w a  mia s t a  b y ł a  o b e c n a .  M i a n o  m o w y  
p o g r z e g o w e ,  w  k t ó r y c h  n a  P a n a  M ah u l  i M i ­
n i s t r ó w  o s t ro  p o w s t a w a n o .

O  w y p a d k u  o b r a d  w  R a d z i e  M i n i s t r ó w  
w z g l ę d e m  w y p a d k ó w '  t u l u zk i ć h  o d b y w a n y c h ' ,  
o r a z  o t r e śc i  d a n y c h  P a n u  D u v a l  i n s t ru k cy i

r o z m a i t e  ob i ega j ą  pog ło s k i .  W c z o r a j  t w i e r ­
d z o n o ,  zę są b a r d z o  s u r o w e  i źe  P ? n D u v a i  
p o s t a n o w i e n i e  k r ó l e w s k i e  d o ty c z ą c e  r o z w i ą ­
z an i a  r a d y  m u n i c y p a l n e j  z sp b ą  z a b r a ł ;  m i a n o  
m u  t ez  da ć  ę o z k ą z ; g w a ^ d y ę  n a r p d o w a
d o  w y d a n i a  , ę r o ę i  sk łon i ł .  VYszakźe , p ó ź n i j  
p r z e m o g ł y  ł a go dn i e j s ze  zdan i a  a tak w.czora j  
r a n o  g o ń c a  z i nnę rn i  i n s t r u k c j a m i  za P a n e m  
D u v a l  w y p r a w i o n o ;  r ó w n o c z e ś n i e  m i a n o  m u  
t e l e g r a f em  na d es ł a ć  ro zk az ,  ab y  i n s t ru kcy i  t y ch  
się d o c z e k a ł  g d y b y  p r z e d  g o ń c e m  w  T u l u z i e  
s t aną ł .  W  d e p e s z a c h  t y c h  m a  b y ć  o r a z  z a ­
w a r t e  P o s t a n o w i e n i e  w z g l ę d e m  z w o ł a n i a  
gyv a rd^  i n a r o d o w e j  na  d. 1. S i e rpn i a  z w e z w a ­
n i e m  jlo t e r a ź n i e j s z e j , ż e b y  się r o z e s z ł a ,  k i edy  
w  n i e p r a w n y  sp o s ó b  się zg ro m a d z i ł a .  P o d o ­
b n i e  w e d ł u g  pog ło sk i  p o l e c o n o  P a n u  Duva l ,  
ż e b y  p r z e d  n a d e j ś c i e m  w z m o c n i e n i a  p r z e c i w  
r a d z i e  m u n i c y p a l n e j  n i c  n i e  p r z ed s i ę b ra ł .  L i c z ­
ba  w e z w a n y c h  do  d e p a r t a m e n t u  w y ż s z e j  G a ­
r o n n e  w o jsk  p r z e s z ło  l o , 000  w y n o s i ć  m ą ,  co  
w r a z  z z a ło g ą  w  T o u l o u s e  25,000 uczyni .  
T w i e r d z ą ,  ze m i a n o w i c i e  d e p e s z e  t e l eg ra f ic z­
n e ,  k tó r e  M i n i s ł e r y u m  p o  o d da l e n i u  się P a n a  
P lo u g o u l m  o d e b r a ł o ,  p i e r w s z e  p o s t a n o w i e n i a  
g a b i n e t u  z m o d y f i k o w a ł y .  Pan.  P l o u g o u l m  
mia ł  b o w i e m  w y n u r z y ć  o b a w ę ,  i żby  ł a t w o  
i w  i n n y c h  n a d e r  w z b u r z o n y c h  m ia s t a ch  b u n ­
ty w y b u c h n ą ć  m o g ł y ,  g d y b y  z b y tn i e j  uż y to  
s u r o w o ś c i .  W i a d o i u o j ć  o  w y j e ź d z i ć  P a n a  
P l o u g o u l m  n i e p r z y j e m n e  na  M in i s t r a c h  s p r a ­
w i ł a ' w r a ż e n i e  i w s p o m n i a n o  już o  jego d y -  
mi ssyi .  G ł o s z ą  n a w e t ;  że Xiąźę  O r l e a ń s k i  o- 
ś w i a d i  zy ł  g o t o w o ś ć  ud an i a  się d o  T u l u z y ,  że  
w s z e l a k o  o f i a ry  te j  n ie  p r z j j ę t o ,  ale p o w -  
s z e ę h n e m  z d a n i e m ,  że N a s t ę p c a  t r o n u  po  p r z y ­
w r ó c e n i u  sppkojnąpici  d o  T u l u z y  się uda  i rol i  
p o ś r e d n i k a  m i ę d z y  m i a s t e m  i r z ą d e m  się po  
dej ruie .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dn i a  16. L ipca .

J a k o  n o w y  p r z y k ł a d  o k r u c i e ń s t w  h a n d l u  
n i e w o l n i k a m i  umi e śc i ł y  g az e t y  t u t e j s ze  w y ­
c iąg  z u r z ę d o w e g o  dz i e n n i k a  o k r ę t o w e g o  a n ­
g ie l sk i ego  żeg l a r za  « F a w r m , w  k t ó r y m  w y r a ­
ż o n o :  „ N a  m o r z u ,  p o d  2 2 ° 'it1 szer .  4Q° 
chod r i ić j  d ług .  P o r u c z n i k  iGarnao; J .  F o o t e ,  na  
p o k ł a d z i e  k r ó l e w s k i e g o  sku r ie ra  « E a w n "  
D n ia  1‘J . L u t e g o  1641. sp o s t r z eg l i ś m y  n a d  w y ­
b r z e ż e m  b r a z y h j s k i e m  p o d  ( J acupase ro  w ie lk i  
b r y g ,  d ąż ą c y  d o  l ą d u ;  z m i e n i l i ś m y  na sz  k i e .  
r u n e k ,  d l a  odc i ęc i a  go.  Mie d o m y ś l a ł  o n  się 
b y n a j m n i e j ,  iż nasz  okręt ,  w z d ł u ż  b r z e g ó w  
k r ąż y .  P u ś c i l i ś m y  go na  w y s t r z a ł  na s zego  
ó ' 21u n tow eg o  dz ia ł a  i pu śc i l i ś my  k u l ę  n ad  p ^ ,  
k l ą d ,  p o  k ló r ę j  z a r az  i d ru g i  na s t ąp i ł  w y s t r z a ł , - 
na  t o  zmien i ł  b r y g  s w ó j  k i e r u n e k ,  s t a r a j SI„ 
z e m k n ą ć  i w i e l k i e  p o m i e s z a n i e  n a  n i m  d o .
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s t r z e d z  się da ło .  M y ś m y  n i e  p r z e s t a l i  s t r z e ­
l a ć ,  a l e  n ie  w  celu  t r a f i en i a  g o ,  d o m y ś l a j ą c  
S ' ? ,  że  ina na  s w y m  pok ł a d z i e  n i e w o l n i k ó w .  
Z>e zaś  b r y g  nas  n i eco  w y p r z e d z i ł ,  p o s t a n o w i ł  
P o r u c z n i k  F o o l e  da ć  d o  j e go  p r z e s t w o r u  
o s n i a ,  a c z k o l w i e k  t o  p r z e z  w z g l ą d  na  n i e w o l ­
n i k ó w  n i e c h ę tn i e  uczyn ił -  Z m u s z e n i  j e d n a k  
b y l i ś m y  d w a  r a zy  w y s t r z e l i ć ,  i d o p i e r o ,  g d y  
p o  r a z  t r z ec i  m i a n o  dać  ogn i a ,  b r y g  się z a t r z y ­
ma! .  W  c i ą g u  20 m i n u t  b y l i ś m y  n a  j e go  p o ­
k ładz i e .  N i e w o l n i c y  z n a j d o w a l i  się w  ś r o d k u  
o k rę t u .  Z a  o t w a r c i e m  t e g o ż ,  s t a w i ł  n a m  się 
p r z e d  oc z y  s t r a s z l iw y  w i d o k ,  k tó r y b y  b y ł  
m ó g ł  n a w e t  z m i ę k c z y ć  s e r c e  p o r tu ga l sk i ego  
h a n d l a r z a  n i e w o l n i k a m i .  Ż y w i ,  u m i e r a j ą c y  
i  j uz  u m a r l i  N e g r o w i e  leżel i  po m i e sz a n i  o o o k  
si ebie .  W i e l u  z  n i ch  z n a i d o w a ł o  się w  p r a -  
w d z i w i p  o d r a ż a j ą c y m  s t a n i e , od  s t óp  do  g ł ó w  
k r o s t a m i  ok ry c i  j inni  c ie rp i e l i  ż apa l e n i e  o c z u ;  
w i e l u  z r uch  o ś l e p ł o ;  i nn i  z n o w u  p o d o b n i  
by l i  do  ży i ąeych  s z k i e l e t ó w  i n i e zd o ln i  u t r z y ­
m a ć  się na  n o g a c h ; ma tk i  z n i e m o w l ę t a m i  u 
p ie rs i  juz an i  k rop ł i  p o k a r m u  d la  n i c h  n ie  
m i a ł y ,  i w  ogól e  d z i w i ć  się t r z e b a ,  że j es zcze  
t ak  d ł u g o  ż y ć - m o g ł y .  W s z y s c y  N e g r o w i e ,  
c a ł k i e m  n a d z y ,  od leże l i  s ię n a  ł a t a c h  w  c i ągu  
d ług ie j  p o d r ó ż y .  P o w i e t r z e  w  tej  części  o k r ę  
t u  b y ł o  ca łk i e m z e p s u t e ,  i p r a w i e  t r u d n o  
u w i e r z y ć ,  jak l u d z i e  w  n i ć m  j e s zcze  żyć  m o ­
gli. P o p ł y n ę l i ś m y  z tą z d o b y c z ą  d o  Kio J a ­
n e i r o .  W  d r o d z e  u m a r ł o  n a m  na  o s p ę  i os ł a  
b i en i e  13 a w  p o r c i e  j es zcze  12 N e g r ó w .  
I n n a  l i czba  u m a r t a  na l a z a r e t o w y m  ok rę c i e  
•  C r e s c e n t " .  P o  w y c z y s z c z e n i u  i w y k a d z e n i u  
p r z e s t r z e n i  b r y g u ,  w y s ł a ł  i ch  P o se ł  angie l sk i  
W  P i o  J a n e i r o  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  s t e rn ika  
z  > F a w f n  d o  na ib l i żs ze j  o sa d y  ( B e r b i c e )  do  
S ą du .  O d p ł y n ę l i ś m y  w i ę c  d 19 M a r c a  z b r y  
g i e m  i 180 N e g r a m i  na p o k ł a d z i e  t a m ż e ,  d o ­
b r z e  o p a t r z e n i  w  l e k a r s t w a  i w s z y s t k i e  p o ­
t r z e b n e  r ze czy .  M i m o  w s z e l k i c h  z a b i e g ó w  
i p i e c z o ł o w i t o ś c i  u m a r ł o  na  d r o d z e  j e d na k  20 
N e g r ó w .  11 ry g  o d p ł y n ą !  b y ł  z 510 N e g r a m i  
Z w a r o w n i  l i ah i a ,  n a  w y b r z e ż u  B e n g u e l a ,  a 
W  13 dni  p o  ich z a b r a n i u  już ich ty Iks. 375 
b y ło .  l l e s z t a ,  z ł o ż o n a  z 160 o s ó b ,  „ w y l ą d o ­
w a ł a  w  na | o p !a ka i i ś zy m  s t an ie  w  N o w y m  A m  
s z t e r d a m i e  na  B e rb i ce .  C z t e r e c h  z n i c h  j e ­
szcze  tu  u m a r l ó ,  29 u m i e s z c z o n o  w  szpi ta lu ,  
a  127 p o w i e r z o n o  p i e c ż o l o w i t o ś t i  G e n e r a l n e ­
g o  A g e n t a ,  P a n a  G.  ( , .  L o w e n l e l d a ,  aż do  
W y r o k u  S ą d u  ad m i ra l i c y i n e g o  w  G e o r g a t o w n .  
B e s z t a  t y ch  N e g r ó w ,  w  l i c zb i e  o k o ł o  2G0, 
zn a j d u j e  się jeszcze  w  B i o - J a n e i r o  i t ak że  d o  
N o w e g o  A m s z t e r d a m u  p r z e w i e z i o n ą  zost an i e .

Z  d n i a 1 7 .  L i p c a .
O d  dn i a  w c z o r a j s z e g o  aż d o  o b e r n ć j '  c h w i l i  

o  w y p a d k a c h  5 , w y b o r ó w  d o n i e s i o n o ;  z t y c h

2 w y p a d ł y  na korzyść  L ib e ra l i s t ó w  a 3  na k o ­
rzyść  T o r y s ó w .  VV iększość tych w i ę c  o 1 glos 
się z n o w u  p o w ię k s z y ła  i w y n o s i  t eraz  81 J 
t. j. o b ran o  281.  L ib e ra l i s tó w  a 3b2 T o r y s ó w .  
Pozostaj e jeszcze 15 w y b o r ó w ,  bo  w cz o ra j  
ty lko 20 ( nie 21 ) n i e dos tawa lo .  Z p o m ię dz y  
tych  15 p r zyp ad a  14 na I r l andyę  a 1 na Szko-  
cyę.  Na os ta tn im pa r l ame nc ie  w  liczbie tyc h  
15 jeszcze nie zaję tych miejsc ,  10 b y ł o  w  p o ­
siadaniu L ib e ra l i s tó w ;  jeżeli w ię c  T o r r y s o w i e  
żadnego  z tych im nie w y d r ą ,  l iczyłby p a r l a ­
m e n t  n o w y  367 to r y so w sk ic h  c z ł o n k ó w  a 291 
l ibe ra l nyc h ,  w i ę c  t amci  mie l iby  76 g ł o s ó w  
większośc i .

N a i w ię k sż ą  r adość  s p r a w i ł y  T o r y s o m  d w a  
z w y c i ę s t w a  w  Angl i i ,  t. j. w  za c h o d n i m  o b ­
w o d z i e  Yorks h i re  i w  p ó łn o c n y m  N o r t h u m -  
be r l andzie ;  gdzie,  jak już w ia d o m o ,  L o r d o w i e  
M ó r p e t t  i H o  w ie k  ulegli. W s za k że  p i e r w s z e ­
mu T i m e s  tę p rzyna jmnie j  oddaje  p o c h w a ł ę ,  
że jest s z l ache tnym p r ze c i w ni k i e m  i że m o w a  
jego do o b i o r c ó w  by ła  w y b o r n a  i mi ła ,  p o d ­
czas kiedy p o s t ę p o w a n i e  L ó rd a  H o w i c k  na 
r u s z t o w a n i u  w y b o r ó w  po o ś w ia d c z e n iu ,  że 
p r z e p a d ł ,  p o r ó w n y w a  z osta tn iem ksykan iem 
zdycha jącego  w ę ż a  jadowi tego.

Ze  ws zys tk i ch  miast  i mias teczek I r l an dy i  
donoszą o zabu rze n i ach  za ch od zą cy ch  przy.  
w y b o r a c h .  W  C la re  w ja z d  kandyda ta  T o r y -  
sow sk ie g o ,  Pana  V e n d e l e u r ,  stał się p o w o ­
d e m  do w ie l k ic h  b ez p r a w i .  Ki lku z jego o r ­
szaku po zrz uca no  z koni  a te p rze lęk łe  p u ­
szczono  w  poś ró d  t ł u m u ;  Pana V an d e le u r  sa­
me g o  kamien iem w  t w a r z  ugodzono .  Na  w y ­
borze  h r a b s tw a  C a r l e w ,  gdzie O ’C onn e l l  c ho ­
ciaż już w  Me a t h  o b r a n y ,  jako k and yda t  w y ­
stąpi ł  i też o b r a n y  zos tał ,  takie m n ó s t w o  p o ­
sp ó l s t w a  się sp iknę ło ,  że w ł a d z e  akt  za bu r ze ­
nia p r zec zy t ać  i jazdę i a r ty le ryę  w  pogo to ­
w i u  mieć musiały.  1 w  C l o n m e l ,  gdzie za 
h r a b s t w o  T ip p e r a r y  ob i e ra ją ,  w o j s ko  dnia 12. 
na o b r o n ę  k a n d y d a t ó w  to r y so w sk ic h  w y s t ą ­
pić mus ia ło ,  a m im o  to nie zdołal i  j ednak  
w ni j ść  do miasta

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 16. Lipca.

Międ zy  o so b a m i ,  k t ó r e  z p r zyc zyn y  sfałszo­
w a n i a  p a p i e r ó w  s k a r b o w y c h  aus t ryack ich  w  
M od en ie  zos tały u w i ę z i o n e ,  jes’t tćź jeden 
J e z u i t a .  Zdarzen ie  to Kięcia M od en y ;  nie­
zmiern ie zasmuciło.  ( G a z ,  Lipska. )

W ł o c h y .
7j R z y m u ,  dnia 8. Lipca.

(Gaz.  Pow sz .) —  S p ravvy kościoła por tug a l ­
skiego do  tego doszły za kresu ,  iż se ryo  tu 
myś lą  o wy s łan iu  t am Posła  na dz w ycz a jn eg o ,  
nie  po cz y n i o no  wszelak© do tychczas  p e w n e g o



1042

w y b o r u .  S łychać  ty lk o ,  że M ons.  B runel l i ,  
m ą ż  głębokiej nauki i p r a w a  ręka  K a rd y n a ła  
S e k re ta rz a  s ta n u ,  do  raissyi tćj p rze zn ac zo n y .  
D a w n ić j  chc iano  ją p o ru c z y ć  M onsign .  C apac-  
cini’e m u .  ale o b e c n ie ,  k iedy z a w a r c ie  k o n k o r ­
d a tu  z H agą na  n ie spodziane  natrafia t r u d n o ­
śc i,  p ra ła t  te n  inne  ma zajęcie.

L  N e a p o lu  nadesz ły  tu  w ia d o m o śc i  o o d k r y ­
ciu sp rzysięźen ia  p o l i ty c z n e g o ;  sp is k o w i  mieli 
uk n u ć  plan  z jednoczen ia  W i o c h  i obalen ia  ist- 
n ą c y c h  ta m  r z ą d ó w .  W s z a k ż e  m a ją  to  być  
lu d z ie  b e z  znaczen ia  i w p ły w u .

T u r c y a.
Z  B e l g r a d u ,  dn ia  5. L ipca.

(G a z .  P ow sz.)  — P rz e d s ię w z ię to  i tu  tem i 
d n iam i ro z b ra ja n ie  T u r k ó w .  Basza sk łon ił  
się do  k ro k u  ta k o w e g o  z p o w o d u  z a b ó js tw a ,  
p o p e łn io n e g o  w  publiczne) k a w ia r n i  p rzez  
T u r k a  na  d w ó c h  serbsk ich  C hrześc ianach .  
S p rz e c z k a  o religią i po litykę by ła  p rzyczyną  
te g o  n ie szczęś l iw ego  w y p a d k u .  Zdaje  się z re ­
sztą , iż Basza o trzy m ał  z K o n s ta n ty n o p o la  in- 
s t ru k cy e  w z g lę d e m  rozb ra jan ia  T u r k ó w ,  i źe 
z  c h c iw o śc ią  w y g lą d a ł  c h w il i  sp o so b n e j  d a  
u sku teczn ien ia  tego rozkazu .  D o w ia d u ję  się 
o d  b a rd z o  w ia ro g o d n e j  o s o b y ,  że tw ie rd z a  
nasza  w k r ó tc e  w ię k sz ą  i liczniejszą o trzy m a  
za łogę .  R ó w n o c z e ś n ie  spostrzegać  się da|e 
n ie z w y c z a jn a  cz ynność  w  nap raw dę  i w z m a ­
cn ian iu  w a r o w n i ; w  ty m  t y g o d n i u  r o z p o c z ę t o  
z t r z e c h  s t ro n  n a p r a w y  i sypan ie  now 'vch  
w a ł ó w .  —  P rz e b y w a ją  obecn ie  w  Serbii 
d w a j  Rossyanie ,  zg rom adza jący  niby to  h is to ­
ry c z n e  data do napisania  d z ie jó w  ty c h  krain . 
Byli oni n ie d a w n o  temu w  M o n te n eg ro .  Zdaje 
się źe obecność  ich  p o d e jrz en ie  w z b u d z a  ze 
s t ro n y  w ł a d z  tu rec k ich  i źe te na  każdy krok  
ty c h  u cz o n y c h  b ac zn e  z w ra c a ją  oko. O  nie- 
sp oko jnośc iach  w  K o lu b ie  i do  nich  p o w o d a c h  
n ie  m a m y  do tąd  dok ładn ie jszych  w ia d o m o śc i ;  
ś l e d z t w o  w p r a w d z i e  już się r o z p o c z ę ło ,  nie 
d o p r o w a d z i ło  jednak  d o  żad n y ch  re z u l ta tó w .  
S try j  Xięcia jest jeszcze ciągle p o d  ścisłą s t r a ­
żą, — Xiąźę M iłosz  n ie uda się d o  W i e d n ia ;  
zda je  się jakby p rz y k u ty  do  g ra n ic  naszych, 
ciesząc się n adz ie lą ,  k tó rć j  u rz e c z y w is tn ie n ie  
n ie należy  do  r z ę d u  n ie p o d o b n y c h  zd a rzeń .

Rozmaite wiadomości.
Z  B e r ł i n a ,  dn ia  18. L ipca .  —  C o  g az e ty  

z a g ran iczne  o  go rszącem  i w  n a jw y ż sz y m  s to ­
p n iu  n ie p rz y z w o i tć m  p o s tę p o w a n iu  c z ło n k ó w  
tu te jsze j  m ło d ć j  h a u t e  v o l e e  w  p e w  n e m  
m ie jscu  p u b l ic z n e m ,  d o n o s i ły ,  jest n ieste ty  i 
s z cz e rą  p r a w d ą .  T ą  raz ą  jednak  n ie  c ie rp l iw e ,  
o b ra ż o n e  t o w a r z y s t w o ,  lecz los sam  ty c h  p a ­
niczów ukara ł .  J e d e n  a lboyy iem  z  nich, c h c ą ­

cy się p o p is y w a ć  z ręcznośc ią  w  b a la n so w a n iu ,  
ku  n a jw iększe j  radośc i  o b e c n y c h  spadł z l iny  
i u g rzą zn ą l  g łęboko  w  b łoc ie  tak  n a z w a n e g o  
• S chafgrabeno .  K o lledzy  jego le d w o  zdołali  
go w p a k o w a ć  do d różk i i do  d o m u  zaw ieść .  
B ędzie  on  m usiał te ra z  z B erl ina  się w y n ieść .

Z  L w o w a .  —  D nia  14. b. m. rozs ta ł  się 
z ty m  ś w ia te m  w  46 ty m  ro k u  życia JX .  J a n  
B a r u s i e w i c z ,  d o k to r  teo log ii ,  scholastyk  
kapi tu ły  tutejszej o b r z ą d k u  g re c k o -k a to l ic k ie ­
g o ,  R adzca  konsysto rya lny .

(Z  T yg. P etersb .) —  O  W e r k a c h  i -o g a l e -  
r y i  o b r a z ó w  t a m ż e  b ę d ą c y c h .  (D o k .)  —  
T a k  tedy  o d e t c h n ą w s z y , idę dalej a dalej w  
g ó r ę ;  tym c za sem  r z u c iw sz y  ok iem  na w s p a ­
nia ły  a ręką czasu spustoszony  p a łac ;  p o s t r z e ­
g łem  w  n im  g ipsa turę  w  T y m p a n ie :  był to  
w iz e r u n e k  założenia R z y m u  p rze z  Rom ulusa.  
Ach! jak d a w n e  c^asy! jaki p rzedz ia ł  w ie k u !  
tutaj  raczej w y p a d a ło  w y s t a w i ć  K ró la  c h ło p ­
k ó w ,  tę  jedyną pociecłię  w ie ś n ia k ó w !  P os tę ­
pu jąc  dalej w sz e d łe m  na rozkoszny  plac za pa­
łacem  i k rę tem i d różkam i zb liżyłem  się do  al­
tany, nad  b rzeg iem  góry  n ie d a w n o  w y s t a w i o ­
nej. A c h !  jak m ile  p rz y ro d z e n ie  w  sw o je j  
w iejskie j odz ieży ,  to  mi p rz y p o m in a  m ło d z ie ń ­
cze  m oje  l a t a , lata k ło re m  w  zaciszu w ie jsk ie m  
przepędzi ł .  T a m  serce  m oje  kształciło  się w  
p r z y r o d z o n e j  prostocie .  C u d o w n e  z jaw iska  
n a tu ry ,  p ie rw s z y m  by ły  p rze d m io te m  m e g o  
zas tanow ien ia .  1'ocisk p io ru n u  z n ieb iesk ich  
sklepień  nad  rp°ją  gl<?wą lecący ,  p ie rw s z e  da ł  
m i pojęcie o po tędze  S tw ó r c y  i p ie rw sz ą  by ł 
zasadą religii m o]ej C o  za w id o k !  co za ś w i e ­
że p o w ie t r z e !  m o r z e  najmilszych z a p a c h ó w  
r o z l e w a  się m ię d zy  n ie b em  a z iem ią ,  jak m i ę ­
dzy d w o m a  brzegam i o g r o m n y m  p r z e s t w o ­
r z e m  oddzie lonym i.  O  |ak mi jest p rzy jem n ie  
z w ysok ie j  gó ry  poglądać. Ja k ż e  m i się w t e ­
dy uśm iechają  r ó w n i n y  i w z g ó r k i ,  gdy na  nie 
spo jrzę  z  tego boskiego ustron ia .  W  m ie sz k a ­
n iu  tylko sp o c z y w a ć  i p r a c o w a ć  należy,  a s z u ­
kać rozkoszy  w  polu .  Dalej na lewrą s t ro n ę  
p o s tą p iw s z y ,  pod  d r z e w a m i  są ł a w k i ,  gdzie 
n ie raz  cz ło w ie k  znużony  po  p racy  z gazetą w  
ręk u  p rzeb iega  m o rd y  i pożogi ś w ia ta ,  gdzie 
m n y  c z ło w ie k  c ł iw ali  to ,  nad  cz em  się r o z u m  
ludzki w z d ry g a ć  p o w in ie n .  S ta w ia m y  w  se r ­
cu  p o m n ik  ty m ,  któpzy zasłużyli  n a  w ie n ie c  
s ła w y  k r w i ą  ludzką  zb ro c zo n y .  J e d n a k  to  
p rzy z n ać  p o w in n i ś m y ,  że cnoty  T r a j a n a ,  M a r­
ka - A u re l iu sz a ,  T y tu s a ,  d o p ó ty  żyć będą  w  
sercach  i pam ięc i  lu d z k ie j ,  dopóki żyją ludz ie .  
L e c z  piszczałka pas te rska  od u d za  m oje  m yśl i ;  
p o s tępu ję  kilka k r o k ó w  d o  galeryi z m u r u j  
p a t rz ę  na  p r a w o ,  n a  l e w o ,  p a t rz y  się i pa t rzy ,  
nasycić oka n ie  m o ż n a .  J u ż  się n a  około góry
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stada rozbiegają, juz  się połyskują na 21’elo- 
nych  błoniach kosy, skow ronek  sw ą  pieśnią 
unosi się nad p racow itym  w ieśn iak iem , a czuła 
Lawinia  Palem onow i sw ojem u śniadanie p rzy ­
nosi. Igra moje serce na różnobarw nych  po­
lach, tu srebrny rzuca blask Litewska roślina, 
tam  się pozłaca kłosiste ży to ,  ow dzie  zieleni 
się z ostremi kolcanń jęczmień, tam słońce 
rzuca 'ąc  dobroczynne św iatło ,  ożyw ia  całą 
naturę. Milczę i g ło w ę  schylam! Malarzu ni­
gdy tw ój pęzel n iew yda wszystkich odcieni 
tego prześlicznego obrazu. Poeci,  malarze, 
arna loro w ie ,  artyści idźcie tu , obierzcie ranek, 
obierzcie dzień pogodny, patrzcie po prawej, 
po  lewćj, przed sobą, dumajcie; poezyjo! m u ­
zyko! oczekujcie natchnienia, nie będziecie d łu ­
go czekały. Wilia, tyle przez naszych w ie ­
szczów  w ielbiona, tyle przynosząca miastu k o ­
rzyści , płócze boki ^Óry W  ofnęynie ładnie 
ozdobioruej, w ólno  Każdemu oglądać galeryą 
o b ra z ó w * ) ,  chcący naw et korzystać Artyści, 
mają tu ła tw ość  kopiowania. .Znana łago­
dność i uprzejmość teraźniejszych właścicieli 
Xiąząt VVittgenstejnoW ośmiela i zachęca do 
tego. Przejdźmy do galeryi. W szedłszy na 
górę do sali pierws^ćj zna/dujemy kilkanaście 
o b razó w  nie żłej ręki daw nych  malarzy, 
w szak że : '  1 )  Staruszek szkoły flamandskiej, 
podobno przez Rernbrandta., zaslugu)e na u- 
w a g ę ,  jego koloryt ciepły, mocne odcienia, 
pew n o ść  ręki, a przytćm w ykończen ie ,  każą 
domyślać się w spom nionego artysty. 2 ) !’ej- 
zaz starożytny, także bez podpisu, jako egzem­
plarz niepospolity w  sw o im  rodzaju , ma 
wielką zaletę. Skały n atóra lne , żyw ość d rz e w  
i odcienia w yborn ie  oddane. 3) btaruszek pod 
d rz e w e m ,  ręki G reniera ,  wiele natury obej­
muje. 4) Przegląd wojska przez Napoleona, 
ręki Cheriette , w s ław ionego  z oddawania  p o ­
dobnych scen, pociąga każdego. Inne tamże 
obrazy są iednak nienajlepsze. 5) W  sali dru 
giej i najładnićj ozdobionej, w idać wielki o- 
Eraz wyobrażający odnogę Neapolitanską, pę- 
zla G idena, gdzie szczególny elekt w  dzień od 
słoćca na w o d ę  prześlicznie oddany. Anato­
mia ludzi w y p ra c o w a n a ,  koloryt śliczny. 6) 
Po lewej ręce ,  w n ę trze  klasztoru; ręki G ra-  
ne ta ,  gdzie wielka natura perspektywy i życie 
az do złudzenia, zachw yca widza. 7) P o p ra -  
w.ój ręce, drugi mniejszy obraz tegoż malarza 
w yobrażający kolum na^ ę przy kościele Ś w ,  
P io tra  w  R zym ie; gdzie fontanny, zdają się 
szeleścić kroplami spadajęcemi. Żołnierz pod 
kolumnami uśp io n y , skurcz i anatomią m3 
w y borną .  8 )  Panna słuchająca pod murem, 
ze dzbanem  w  ręku 1 uśmiechająca się, do 
pół ozbpaźona sj góry, ma prześliczny koloryt 

*) U dołu zuajdują się starożytne pancerze i zbroje.

ciepły, w ykończenie w  w ysokim  stopniu, ana- 
tomię 1 to w szystko, co w  piękności ciała i na* 
dobnej postaw ie zachwycić  może. T e n  obraz 
zatrzymuje każdego przychodnia  i ślinkę mi­
mów olme połknąć zniewala. 9 )  Pomiędzy 
d rzw iam i,  panienka odbierająca list od kochan- 

a > gdzie radość i uczucie dobrze na tw a rz y  
malują się, Szkoły Diiseldorfskićj, tejże co i 
poprzedzający. 10) P o lo w an ie  w  Algierze 
n * 1 , ręki W e rn e ta ,  odznacza się szcze­
gólniej ze wszystko jest w  g w a ł to w n y m  ruchu. 
U soby na koniach zdają się w y d aw ać  krzyki 
1 to g w a łto w n e  uniesienie, jakiem każdy w  tćj 
akcy, jest zajęty. Sam W e rn e t  na koniu trafnie 
oddany. 11) Rozbójnik w  pustyni, ręki L e o ­
narda R o b er t ,  ze stałą rezygnacyą, tw ą rd ą  du­
szą , w y trzym uje  ból nogi ranionćj. Spojrze­
nie w  niebo podniesione pięknie jest oddane.
12) Familia wiejska pod gotem n ie b e m , w  ran ­
ku mglistym, jedząca śniadanie, k tó rym  du-
darz przygrywa. O soby tam są’ w ła d n ć j  gru- 
P'* 'Dw  uczonym  kolorycie. Ręki Rokonepla.
13) ł a n  Jezus między Faryzeuszami w ykłada-  
tący miłość bliźniego, Leonarda da Vinci, pię­
knością układu celuje. 14) G ło w a  staruszki 
(z zamku Nieświskiego), szkoły holenderskiej, 
odznacza się w e  w szystk ićm  p raw d ą  i uczo- 
nościg kolorytu. 15 i 16) D w ie  płaskorzeźby 
(z zamku Nieświskiego), Podjęcie z krzyżem  
Chrystusa i Narodzenie C hrystusa, z kości sło­
n io w ej ,  barehefy , w  ładnym układzie i pe­
w n y m  konturze. Cierpiące ciało Zbawiciela, 
oraz plecy 1 muskuły człowieka krzyż dźw iga­
jącego, dobrze są oddane. T u  Chrystus w y ­
s taw io n y ,  ze jest panem  boleści sw o ich ,  ile 
chce, poniew aż chce tego i pod postacią czło- 
w ieka  zawsze jest Bogiem W  narodzeniu, 
osoby są w  pięknym układzie i dobrym  r y ­
sunku, zdają być z w ieku  16 i ze szkoły N ie­
mieckiej. 17) P ortre t  Bariatynskiego siedzą- 
cegojpod d rzew em  (brata Xięźnej Wittgenstein), 
ręki W ern e ta ,  ma tę przed innemi zaletę, że 
śmiało zrob iony , ma w iele  w yrazu  w  tw a rz y

Lm 1to o r a .dr‘im T -żem w ynorna . 1 8 ) Xi?zna W ittgenstein sie­
dząca na balustradzie, ręki D ornera ,  ze szko­
ły Dtiseldorfskiej, rodem  Kurlandczyka m a ­
lującego w  W erk ach  T en  po rtre t  oznacza 
się w ykończeniem , ładnym  układem  i podo­
b ieńs tw em , lecz suchość i tw ardość  w  mato­
w an iu  ćmią te zalety. 49) P o r tre t  samego 
Aięcia dziedzica W e re k  od po r tre tu  Xiężnćj 
w  m alow aniu  nieco niższy, mnićj ma układu 
1 w artości.  Oczy za ostre, tw a rz  trochę sk o ­
stniała ! mało ko lory tu ; podobieństw o iednak 
wielkie. O prócz  tego m edaw nem i czasy, w y ­
w ieziono  do Petersburga d w a  prześliczne o 
b rązy ;  p ie rw szy  ^ o b ra ż a ją c y  polow anie  ns
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d z i k a ,  S z n a j d e r s ą ,  d r u g i  r o z k o s z  B a c h u s a  R u -  
b e n sa .  O b a d w a  w ie lk i e j  c e n y ,  ^ r e s t a u r o w a ­
n e  w 1 W i l n i e  p r z e z  M.  J a n u s z e w i c z a ,  zn a k o -  
Aiitfego A r t y s t ę .  N i e ' ‘o d r z e c z y  b ęd z i e  n a m i e  
nrć, że o p r ó c z  o p i s a n y c h  d a w n i ć i  o b r a z o w  
p o  k b ś c i o ł a ć h  W i l e ń s k i c h ,  zn a j du j ą  się g o d n e  
w i d z e n i a  w  W i l n i e  u  g e n e r a ł a  K o s s a k o w s k i e ­
g o * )  u  ‘R a d z t y  S t a n u  R u d o m i r i y ,  u  b.  M a r ­
sza ł ka  C z e s ł a w a  M o n i u s z k i ,  u P .  K o n s t a n t e g o  
N o w o w i e j s k i e g o  i t. d . ;  p o  w s i a c h  ile m i  w i a ­
d o m o  u hi*. T y ż e n h a u z a  w  P o s t a w a c h ,  u  h r .  
■Gintera w  D u b r o w l a n a c h , u  J a n a  h r .  I ysz-  
k i e W i c z a  a  s zdźe gó l n l ć j  u  t i r  C h r e p t ó w i c ź ą  
W  S z c z o r s a c h .  T a  o s t a tn i a  ko l l ekc ya  r ó z n e m i  
c z a s y ,  z b o g a c o n a ,  s zc zegó ln i e  g o d n a  u w a g i .  
W i d z i e ć  t a m  m o ż n a ,  P a n a  J e z u s a  n a z w a n e g o  
■ S a l w a t o r  m u n d i ,  G u i d o  R e n i ,  Pe j z az  B e l ­
g i j s k i  b a r d z o  r o z l e g ły  p r z e z  R e m b r a n d t a ,  p o r ­
t r e t  K a n c l e r z a  C h r e p t o W i c z a  p r z e z  G r a s s e g o
P l a t o n  Dorr i i r t ik ina ,  p o r t / e t  D a m y  T a t i a n a ,  
p e j z a ż  D y t r y c h a ,  o b r a ź (Ś w .  J a n a  K.  p r z e z  
' C z e c h o w i c z a  i d w a  o b r a z y  B acc i a r e l l ego .  
W i l n o .  D y o n i z y  J a k u t o w i c z .
’***) ,Sa tam oryginalne dobrych autorów  obrazy, 
"dlektórc ćeiiióne po k ilka tysięcy rub li srebr. — 
M ożna brzyteiu tamże w idzieć : piękrią ro żn ą  nio- 
z u ik ę , roboty z kości słoniow e j , m edale pam iątek, 
naczynia lie tru sk ó w , B ożki w ykopane z H erkula-

• _ 1  —. m t t_  ..i n I, t -«, ■. n nimn u i u  i  P o m p e i ,  M i n e i n l ;  - .-.--------■ .
t jb jó r  różnej broili i t. d. W stę p  do m ego z la-
ilifrośrią każdem u dany.

!>taki w y p c h a n e , 
i e g o  z  li 
(A u to r .)

T e a t r  mirjslil.
W  ś r o d ę ,  dn i a  28. L ip ca  1841. r . , s i ed m na -  

sta r . e p r e z e n t a c y a :  « P o w r ó t  z n i e w o l i  g ó r
. iKa uka zk i i ch" ,  k o m e d y a  w  2 c h  a k t a c h  o r y g i ­
n a l n i e  p r z e z  8 .  b z c z e p a ń s k i e g o  na p i s ana .  Z a ­
k o ń c z y :  W u j a s z e k  z U k r a i n y . . ,  n a r o d o w a
J y o m e d y o  - o p e r a  w  j e d n y m  a kc i e ,  p r z e z  F .  S. 
. D m o c h o w s k i e g o  o ry g i na ln i e  nap i s ana .
' '  '  OBV\  ł t jSZCZEN lL,

W  d n i u  l 8 . / 1 9 g o  Ma j a  r.  b ież .  w i e c z o r e m  
o k o ł o  g o d z i n y  lO te j ,  tTafi łb c z t e r e c h  d o z o r ­

c ó w  p o g r a n i ć z ń y c h  w  o b w o d z i e  g r a n i c z n y m  
p o m i ę d z y  w s i a m i  C h l e b o w e i n  i P r z e d b o r o -  

■ f l i rept ,  n a  p e w n ą  do ść  o s ó b  z i y  s z tu k  sVvint in 
p o ś r e d n i e m i ,  k t ó r e ,  g d y  n i e z n a j o m i  zagan i a-  
c z e  n a  z a w o ł a n i e  o f i . y a l i s t ó w  z a r a z  zbiegl i ,  
j a k o  na d o m y s ł  z Po lsk i  p r z e m y c o n e ,  p r z y a -  
r e s z t o w a n e  i n a s t ę p n i e  za  t a l a r ó w  52 ,  sgr .  22,  
f e n .  6  p r z e z  p u b l i c z n ą  l i cy t ac yą  s p r z e d a n e  z o ­
s t a ły .

N i e z n a j o m i  w ła śc i c i e l e  t y c h ż e  ś w i ń  w z y ­
w a j ą  się d o  u d o w o d n i e n i a  p r a w a  s w e g o  na  
z e b r a n ą  k w o t ę  l i cy t acy jną  , s t ó s o w n i e  do  $. 60. 
p r a w a  c e ln e g o  z dn i a  23- S ty c zn i a  1838.  r o k u ,  
z  t e m  n a d m i e n i e n i e m :  że leżeli s ię  w  p r z e c i ą ­
g u  4 c h  t y g o d n i  od  dn i a  t ego r a c h u j ą c ,  w  k t ó ­
rym n in i e j s ze  o b w i e s z c z e n i e  o s t a tn i  r a z  um ie­

szczone zostanie w  dzienniku regencyjnym,  
u g łó w n e g o  urzędu Celnego w  Podzamczu  
nikt nie z g ło s i ,  summa w sp om n ion a  na rzecz  
skarbu ob rachow aną zostanie.

Pozn ań ,  dnia 29. C ze rw ca  1841. 
P r o w i n e y a l n y  D y r e k t o r  p o b o r ó w .

VI a s 3 e n b a c h .

S P R Z E D A Z  ko s i e c z n ą .
S ^ d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  R o g o ź n i e .

Nieruchorność tak nazw ana m łyn mała Piłą  
przy Muró\V\ Goślinie, pod Nr. 5. położona,  
do m ałżon k ów  L u d w i k a  Z i i h l k e  należąca, 
oszacow ana na 5837 tal. 20 sgr. w e d le  taxy,  
mogącćj być przejrzanej w ra z  z w y  kazem hy-

Eotccznym  i warunkami w  Registraturze, ma 
yć d n i a  28 .  S i e r p n i a  1 8 4 1 .  przed p o łu ­

dniem o godzinie lOtej na miejscu w  Pile mą-  
łej sprzedana.

R o g o ź n o ,  dnia 20. Stycznia 1841.

O B W I E S Z C Z E N I E .
Czyszczenie  miasta od 15go W rześn ia  r. b, 

na jeden rok najmniej żądającemu w y p u sz ­
czone być ma.

Term in licytaqyjny na
d z i e ń  27 .  L i p c a  r. b. 

p o ‘południu o godzinie 4tćj" w  sali sessyonal-
n ć j  n a z n a c z o n y  z o s t a ł .

W arunki w  Registraturze przejrzane być  
mogą. .

P oznań, dnia 12. Lipca 1841.
M a g i s t r  a t .

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j

D n ia  23. L ip ca  1841.
Sto­ Napr. curant
pa

pi C. papie­
rami

goto­
wizna

Obligi długa państwa . . . . 4 1041 103}
Pr. ang. obligacye 1830. . . . 4 102 10i4
Obligi prerniow handlu morsk. — 781 78}
Obligi Kurmarchii z bież. kup. 31 1021
Qbtigi tymcz. Nowćj Marchii dt. 3) '—

1032Berlińskie obligacye miejskie , 4 1035
Królewieckie dito . . — — —
Klblagskie duo . . 3* 100 —
Gdańskie dito w T . • • • • — 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne . 31 102} 1011
Listy zast. VV, X. Poznańskiego , 4 106 io5 i
W schodnio - Pr. listy zastawne , 34 102J
Pomorskie dito • , 34 103J 102J
Kur- i howomarch. dito ,  , 34 1022 102J
Szląskie w dito . , 
Obi. zaległ, kap, i prC. Kur- i No­

34 1024 —

wej - Marchii — — . — -
ZlotO al marco . . . . . . — 211 —

-- — ---
Frydrychsdory . . .  •, • • 13X 13
Inne monety złote po 5 talarów . —1 81
Discnoto • . • • • * »  * . ”

3 4


